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a TA POLSKA ach dzienników, księgarniach, tratiach, w = tam, gdzie jest wystawiony r) 
ak do nabyoln olsy wystawione sq w Ląbrowie, Zagórzu, Strzemieszycach, Niemcach, Wolbromiu 


Piotrkowie, Gołonogu, Słarsirorzie. Olicuzu, Miechowie, Kielonch, Boiesławiu i t. d. 
Aóministracya w Dz wie ut króla Jaya Sobieskiego ^? 9 (dawniej Szosowa). 


Jędrzejowie 
Prenumeratę i 


j) Bi Kores 0 denc ineqo BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI. 
epesze ura p n yJ g WIEDEŃ 5 sierpnia. Urzędowo donoszą: 
2 i i ni NA FRONCIE ROSYJSKIM. Siły, walczące w Karpatach na froncie 
z. dnia 5 sierpsia wojsk arcyks, Karola. zyskały także wczorsj na terenie, wzięły 325 Moska 
j 4 - 1 Delatyn 
omys ne wa i w arpa ac a Na północny zachód od Załodziec na prawem skrzydle frontn marsz 
ka Hiadeuburga udało się Moskalom ca kilku miejscach przekroczyć nizinę 
retu, ale zastał! odrzuceni. Tylko na jednym punkcie kontratak naszych woj 
NA FRONCIE WŁOSKIM W południowej części wyżyny Doherd 
Portu alia rzed nowemi osta- przyszła wczoraj da gwałtowvch walu. Ogień artylery! nieprzyjacieiskiej, k 
g p p > ry w ostarsich dniach przybra. sie, doszedł w odcinku Monte dei sei Bi 
R i grzbietu Monfalcone o g. 10 przed południem do bardzo wielkiej gwałtowna: 
nowieniami ści. Po nieprzerywanym, czterogadzinnym ogniu masowym zaczęly się o SW 
. 
z osłonionych ziemianek, rozbiły się ¿ celne działanie walecznej artyleryi Mim 
to udało się rieprzyjacielowi w ciągu popołudniu wtargnąć na kilku punktach 
w nasze pozycye. Dzięki walecznemu zcąchowaniy się naszej piechoty zosta 
Nowe wielkie rozruchy w irlandyi. jednak w walce zblizka wszędzie odrzucony tak, że o godz. 7 wieczorem caja 
c O tej porze osłabł ogień działowy i ustał z nastaniem ciemności całko=_ 
Asquith powiedział, że'w niektórych częściach kraju znacznie na nawa wicie. Co najmniej siedm pułków wiostich brało udział w tym niepamyślnwn 
rozbudzony ruch „Sinn — Fein* doszedł do formy bardzo zaczepnej, że ataku. 230 nierannvch Włachow wpaało do mewah, 2 karabiny maszyn do: j 
w niektórych miejscowościach doszła do ubolewania godnych publicznych 
manifestacyi na cześć Niemiec. Władza policyi wojskowej wystarczyła 


niewoli dohvły 2 arabiny maszynowe, Waiki rozciągnęły się aż po oka 
LJ o Å 
w r ch w rland I jest dopiero w toku 
[0) e roz u a Dalej na północ nic ważniejszego. 
po poładaiu ataki piechoty wloskiej, Pierwsze próby nieprzyjaciela, ażeby wyjś 
nasza pozycya była zaowu w naszem posiadaniu. 
LONDYN 5 sierpnia. W debacie nad [rlandyą w Izbie niższej 
jednak, ażeby nowemu poruszeniu przeszkodzić. (?) 


stały wię nam w zdobyczy. 

Odcinek na północ od „A i gorycki przyczółek mostowy stały 
nież przez cały dzień pod silnym ogniem działowym. 

W Karynckiem odpzrliiśmy na Ploecken wypad trzech ' kompanii wł 
kich Na wschodnim froncie tyrolskim odparliśmy krwawo atak brygady wł 
kiej przeciw wzgórzu na północ ad Paneveggio. 
drugiej rocznicy wojny Lotnicy pasi abrzucili skutecznie bombami Bassano. 

p: i NA POŁUDNIOWYM WSCHODZIE położenie niezmienione. 
zaufaniem w osta- Von Höfer. 
zej walki, aż przy- 3 
, syrawiedliwości i wol- 


Asquith % drugą rocznicę wojny. 


LONDYN 5 sierpnia (B. Reuters) 
Asquith przeslał wyborcom swoim orędzie 

Wchodzimy w trzeci rok 
stwo sprawy xliantów 
a opartą zostanie na zas 


zyi 


Lloyd George powlada w or 
£arstw centralnych w zwyciestwo m 
botnicy amunicyjni wraz z wysilkami 
przyjaciół 


powiedział się, że nadzieja mo- 
nowo wyksztalcona armia i ro- y 
szych aliantów zapewniają kleske nie- 


Cesarz Wilhelm w podróży. 


BERLIN 5 sierpnia. B, Wolffa donosi: 

Cesarz zatrzymał się us ów w Berlinie w przejeździe z frontu 
wschodniego na zauhodni, wysł ju kanci Rzeszy j w związku z 
tem wykladów sekretarzy pańs icha i Reederns, jakoteż prezydenta 
urzędu żywności Batockiego 


Kupno kolonii duńskiej pedpisane. 
WASZY 5 sierpnia R i posel ñs iej j inó 
A JE = glornnie (B. E Eer AAN Z ostatniej wycieczki Zeppelinów. 


2a 26 milionów dolarów. à BERLIN 5 sierpnia, Biuro Wolffa dowiaduje się o ataku niemiecki 


E PEP tatków napowietrznych Anglię w dn. 2-ga i 3 lerpni t 
Kongres portugalski przed postanowieniami. szczegółów: e eren SEA 


szczegółów: 
W Harwich w dwukrotnym ataku obrzucone wydatnie bombami leżące 
AMSTERDAM 5 sierpni i 
będzie zwołany w paniedziałei 


ę z Lizbony, że kongres w przystani siły zbrojne morskie, warsztat okrętowy | urządzenia kolejowe; w 
mają ważne ecvzvć ca do 


Biuletyn niemiecki nie nadszedł do zamknięcia numeru, 


izenie, którem zapaść hrabstwie Norfolk baterye reflektorów, w Norwich jedna większa fabryka zae 
sojn palona, 


W locie ponad Hoofdon wynurzony nagle z chmur latawiec anglelski 
: A próbował trzy razy niemiecki statek napowietrzny zaatakować, ale ogniem ka: 
Żywy obrót Austro-Węgier z Rumunią. rabinu mas ego zmuszony do odwrotu zniknął w stron chodniej. Pod 
Yarmouth Zeppelin napotkał również na latawiec angielski, który rówuleż zmu+ 
szony został do ucieczki 


h WIEDEN 5 sierpnia, Austryackie Biuro przewozu towarów mima krót- 
kiego swego istoirnia—może już w 1 żywą działalność. Po dzień 3 sierp- 
nia zgłoszono już adunków wagon 1 dla Rumunii, które już są w prze- 


wozie. Dalsze ilvści towarów w liczbie 9 5,000 wagonów w przygot v. BIULETYN URZĘDOWY TURECKI 
_ Pierwsze poci A. * przebyły linię kolejową Wiedeń—Ploesti w h 

alniErcie krotaim czasie dni. Driek nółdziałaniu wszystkich odnoś- KONSTANTYNOPOL 5 sierpnia. Kwatera główna donosi: 

nych czynników anej w pracy sfer kupieckich i przemysłowych, a naresz- zt F RAO EE 

cie spedytorów źcajowych szyuk: przewóz transportów „Merkur* jest nada! za- iraku U perik m żadnych zdarzzj: 


Kaukazu: Na prawem skrzydle wysunięte nasze oddziały za=. 
ciela, aszańcowanego na panujących nad akolicą wzgórzach. 
s | obsadziły rowy pierwszej lin nieprzyjacielstie|. Woj 
sozujące na południe od Musz, zostały iównież wyrzucone z p 
e ku wschodowi. W centrum wstrzytmaliśiny naszym ogniem atik 
eiskie przeciw naszym pożycyom na zachód od Erzingan i Gumiisz! 


pewaiony. 
Także Biuro przewozu towarów w Bukareszcie rozwinelo już skrzętną 
działalność. 


Bobriaskij na nowym urzędzie. , | 
pieprzyja 

PETERSBURG 5 sierpnia (Aj. Tel. Pet). Boks:skij został mianowany hane. 
ministrem ro!lnictw u. Na uinych frontach bez zdarzeń. 


|= 


BIULETYN URZĘDOWY FRANCUSKI. 


ARYŻ 4 sierpnia. Po prawym brzegu Mozy trwała walka przez cały 
okolicy Thiaumont : Fleury. Na północny zachód i na południe od 
aumont wszystkie próby nieprzyjaciela odebrania nan: zdobytych po- 
yi były daremne. W kontrataku powiodło się naszym wojskom po raz dru- 
ciągu 12 godzin fort Thiaumont opanować, który mimo kilkakrotnych kontr- 
ieprzyjacieiskich pozostał w naszej mocy. Równie uporczy wal- 
wieś Fieury. Podczas gdy cala wieś z powodu ataków niemieckich 
ed południem była opróżniona, zdobyliśmy bagnetem popołudniu przeważna 
wsi, gdzie nieprzyjaciel stawiał jeszcze energiczny opór. 
k 


BIULETYN URZEDOWY ANGIELSKI. 


LONDYN 4 sierpnia, W nocy prowadzono dalej robotę nad odbudową 
tego terenu | przygotowaniem rowów obronnych. Nasza artylerya praco- 
Artylerya nieprzyjacielska odpowiadała gwaltownie wieczorem na naszym 

od farmy Maltzorn po Longuev:|, również pod laskiem Mametz, Fricourt 
ourt, jakoteż przy wsi Pozieres, Z brzaskiem dnia ogień zwolniał. 


Anglicy o ostatnim ataku Zeppelinów. 


LONDYN 5 sierpnia. (Urzędowo), W nocy z 2-go na 3-go sjerpuia uka- 
ało się kilka nieprzyjacielskich statków napowietrznych nad wschodniemi | po- 
dniowo-wschadniemi hrabstwami. Według pierwszych raportów miało być 6 
eppelinów. Atak trwał 11/, godziny. Latawce nie wtargnęły głęboko do wnę- 
a, zadowoliły się rzuceniem niewielu bomb na odległe od siebie miejscowo- 
w pobliżu morza. W jednym punkcie działa obronne rozpoczęły robotę, ale 
najdujący się tam Zeppelin umknął. 


W związku z tym -atakiem jeden z Zeppelinów dotarłdo wybrzeża Kent, 
którym leciał podobno drugi. Działa obronne puszczone w mch, Zeus 
ba 2 celne pociski na pierwszy Zeppelin. Wyrządzona szkoda niewielka: 9 
ni zabitych, 3 konie pokaleczone, 


Dalsze okręty enientey na dno. 


LONDYN 5 sierpnia. 
er angielski „Cradvell*, 
iadynu zostały zatopione. 
anal. 


Lloyds donosi: Parowiec włoskt „Citta Messina“, 
parowiec japoński „Cuhinamaru* i barka „F“ z 
Parowiec norweski „Katholm“ prawdopodobnie 


Walki latawców ma froncie egipskim. 


LONDYN 2 s'erpoia (B. Reutera. Urzędowo). Komerdant Egiptu donosi: 
© Rano 3 sierpuia dwa latawce nieprzyjacielskie zaatakowały okręty na 
. Tkmzah i rzuciły wiele bomb na miasio Ismaila. Szkód nie było. 

Doia 3 sierpnia jeden z naszych laławców zmusił pod Szimania acarat 
lotniczy do opuszczenia się i uszkodził go. 


gromowa wisi nad Europa, wisi w szcze- 
golności nad ziemiami polskiemi, ale w 
kraju, w oficynach pism „narodowo-de- 
mokratycznych* przeczona temu wszyst- 
kiemu i rzucano potworne kalumnie na 
zwolenułków i przygotowawców ruchu 
zbrojnego. Przyjaciele Dmowskiego i 
Grabskiego wiedzieli dobrze, co rabią... 

Wśród dwu sprzecznych prądów — 
Strzelec rósł, maożył się, skupiał coraz 
bardziej wszystko, co czulo i kochało 
Polskę, co — jak kaoia deszczu — wy- 


Dzień 
5 sierpnia 1914. 


ka wypowiada wojnę Rosji. 


Pamiętam dobrze te rozentuzyaz- | czekiwało wojny z śmiertelnym wro- 
mowane gromadki Str: ów, gdy uczy: | giem — z Moskwajl 
się w szkołach oficerskich i podofi- Aż przyszedł huragau! Zapowie- 
wakich, gdy robiły ćwiczeola | macew- | dział go mord w Sarajewie, piekielna 
w okolicach Lwowa, Krakowa i in- | prowokacya Rosyll Wojna stała się 


pewnikiem. Wypadki biegły za sobą z 
przerażającą szybkością. Miliony ludzi, 
dziesiątki tysięcy armat i karabinów ma- 
szynowych — ustawiono na frontach bo- 
jowych i rozpoczęto marsz na nieprzy- 
jaciela. 

Młódź polska z trzech zaborów zo- 
stała wzięta w szeregi mocarstw zabor- 
czych. Polak z Galicyl i Poznańskiego 
miał się bić z Polakiem z Kongresów- 


ch miast Galicyi. Młódź to była stu- 

ka 1 rzemieślnicza, potem coraz gę- 
ej wiejska. Piłsudski był im wodzem. 
przykładem Strzelców i Drużyn 


jem rozbijania się ruchuna grupy ade- 


ne, gdzie rożne stwarzano komendy, 
śŚwiadczeni boleli nad tem, ale byli pe- 
ni, że w potrzebie naloty partyjne zni- 


kna, Strzelec | Drużyniak złączą sierazem | ki i Litwy. Okropna tragedya narodu, 
i pójdą na wspólnego wroga. | tak się | Rzeczywistość wołała na Połskę, aby 
stała — z pominięciem smutnego epizo- | powiedziala w głos, po której stronie 


sprzymierzeńcy, po której wróg! Doma- 
gały się tego polska racya stanu i họ- 
nor narodu polskiego! 

Nie było czasu na wahanie! Nie by- 
ło zresztą potrzeby namyślać się j za- 
Yi stanawiać, Wszakże duch Żółkiewskich, 
„Strzelec“ był z początku zjawi- | IKościuszków i Belwederczyków był tak- 
jem. Wielu ludzi, nałeżących po- | że w duchu Strzelców Piłsudskiegol 
m do pożytecznych pracowników w | Wszakże duch ten był w całym naro- 
rzysposabianiu kadr żołuierskich dla | dzle polskim — mimo ohydy nowocze- 
a, nie mogło zrazu zrozumieć ru- | snej Targowicy! 
chu i jego celów. Kpinkowano sobie ze Więc przyszła chwila, do łez wzru- 
snów u „kolarowym ułanie*. Wojna eu- | szejąca, dławiąca serce niepojętą rozko- 
rapejsks, wojna z Rosyą wydawała się | szal Strzelcy wypowiedzieli 
im nieprawdopodobieństwem, chociaż pi- | wojnę Rosyj, wojnę — nie i- 
ali o niej publicyści : wojskowi całego | mieniem swojem, ale imie- 
świata. Zwoleniikom ugody z Rosyą | niem cafej Polski! Wyszli w peł- 
ło nad tem, ażeby samą taką myś! | nym rynsztunku z grodu Podwawelskie- 
uszy polskiej odpędzić. A byli | go i z pieśnią „Jeszcze Polska nie zgi- 
kami potatenciuro- | nęła" szli szybko, aż dech w piersiach 
co tozawszeurok | zapierało, ku tymczasowym rogatkom 
granicznygm.. Przekroczyli je dnia 5-go 
sierpnia r. 1914 i zoaleźh się — oko w. 
oko — wabec śmiertelnego wroga naro- 
du polskiego! 


du z Legionem wschodnim, pozostają- 
pod patronatem pp. Grabskiego, 
arbka, Biegi et tutti quanti. Ale i ci 
nieszczęśliwi znaleźli się potem w prze- 
ważnej większości w bratnich szere- 


lcają na rzesze 
Dwie wojny bałkańskie przemawia- 
' wymownie do duszy polskiej. Już 
gróbie na dachach ćmierkaiy, że burza 
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Dwa lata od tej chwili. Ileż krwi 
przelanej, ileż zawodów ì chwil boleści! 
Heż nieporozumienia i krzywdy! Ale nie 
zbrakła ich! Stoją dziś w polu — licz- 
niejsi o wiele, niż wówczas, sławni mę- 
stwem na całym świecie, nieugięte ryce- 
rzyki u wylotu paszcz armat rosyjskich, 
żołnierze Polski bez skazy i zarzutul 
Stoją w polu -— twardzi i nieugięci — 


najczystsze dusze i serca polskie, naj- 
lepsi synowie narodu! 

Błogosław im, Boże! 

Wojna światowa zdaje się być u 


przełomu. 

Bez względu jednak na to, jak dłu- 
go jeszcze walczyć im przyjdzie, dotrwa- 
ją nieugięci i wierni Polsce! Dotrwają 
w szeregach coraz liczniejszych! 

Więc cześć im! 

Więc cześć duiowi, w którym po- 
szli w bój za Polskę! przeciw Rosyl! 


Kordyan. 


W okopach. 


Okopy okryte, zamaskowane, z 
drzewa wołyńskiego zrobione strze 
w których grożne paszcze wystają ł 
płonie oko żolnierza, wpatrującego się 
w dal. A drugi to dzień ofenzywy stra- 
szliwej, a drugi ta „dzień ostrzeliwania 
okopów, 

Siedzą, leżą żołnierze 
przytaleni do ziemi, wciśnięci, jeno cza- 
se'n ciało kurczowo zatrzęsie się. 

Huk piekielny i groźny, straszliwy 
wybuch pocisków, to strzał p<jedyńczy, 
to trajkot energiczny karabinu miaszy* 
nowego, to jęk bolesny rannego, ta o- 
krzyk „hurra“ gdzieś zdala zalatuje, 

Rozszalał się ogień aitylery:, Leci 
pocisk za pociskiem, powietrze wiruje, 
warczy, gotuje się, dym na zboczu wzęó: 
rza, gdzie wykopane okopy, zasłaniał zu- 
pełnie horyzont. Nic nie widzisz, jeno 
dym i co chwila wybuch szrapnela albo 
ciężkiego granata. 

Ogień trwa, ciągle trwa 

Pieklc! Szalone, straszne piekło. 


w okopach, 


Nerwy rozigrane, żołnierze le'ą 
d 


dostało porażenia słoneczneg 
Żołnierze kurczą się, trzęsą 
Huk piekielny ca chwila się roz 
Jedni utożyli ań 
ciągali brudne, za 
pookręcali sabie g 
leżą tak wpatrzeni w 
ruchamo, waryacko. znów na 
bok kurczowo jakoś skrę , przytule- 
ni do ściany, na głowie plecak z całem 


punkt 


bogactwem żołnierskiem ułożyli, Ioni 
znów spokojni, panujący nad sobą, sto- 
ja przy strzelnicach i wpatreją się w 
dym i wybuch granatu | obliczoją, kle- 
dy to on wpadnie da okopów, ponis 


Czy. zasłony i zmasatruje wszystkich; 
jeszcze dziesięć, czy dwadzieścia kroków, 
jednak s nie powiedzą bo usta kur- 
czowo ściśnięte, z na twarzy jakaś z 

wziętość, jakaś straszna sila, głosz 
iż za to zemsta straszliwe, iż uadejdzi 


chwila, a wtedy się pokażą, iż ogień 
przetrwali i są, trwają Polacy. 
A ogień trwa, huczy piekjelnie, 


smród dymu zalatuje do okopów, wciska 
się da oczu i łzy wydobywa, 

Trudno odrychać!.. A słońce pra- 
ży i powiększa nadludzkie cierpienia żoł- 
nierskie. 

Wylazł gad, — jaszczurka, Łazi nie- 
spokojnie koło butów, włazi pod pode- 
szwy, jakby i ona czuła, iż dziś chować 
się trzeba, bo to sądny dziś dzień, dzień 
gniewu Pańskiego... 

Jaszczurka! Błogosławioay płaz, bo 


na chwilę można uwagę oderwać, ho 
na chwilę umysł pogrążony w obser- 
wacyi... 


Jaszczurka, kochana jaszczurka. Ja- 
kać ama piękna, kochana, jak ślicznie 
mordkę swoją w górę wzniosła, jak 
pięknie oczami patrzy, mądrerni oczam]. 

Co, wybuch! Psiakrew? A ona, ko- 
chana, łazi sobie, ale też jakoś niespo- 
kojnie, kręci główką, jakby się lito- 
wała... 

Trach! Znów wybuch! Podskoczyło 
cialo żołnierskie! Nie! To o kilkanaście 
kraków dalejt Haha — i ty się boisz 
jaszczurko! 

Idzie, idzie znów, at pod kolana, 
Nie, znów zawraca kroki. A powietrze 
Świszczy, gotuje się, warczy, wybuch za 
wybuchem; to znów jęk zdenerwowane- 
go żołnierza; to śmiech szalony, warya- 
cki i głośue okrzyki: zamilcz tam, paia- 
krew, ba karabinem cię zdzielę. 


Czasem znów modlitwa „Zdrowaś. 
Maryo“ ze spieczonych ust się wydoby- 
wal Zdrowaś Maryo, Ty, Boża Matko, 
dziwnie to jakoś brzmi w tym dniu roz- 
szalania, w tym dniu śmierci, Maryo — 
to modlitwa, która tu jakoś dziwną się 
wydaje, bo postać promienna, jasna, ko- 
biety jakoś nie przystoi tu wtem piekle 
ludzk'em. Zdrowaś Maryo, nabożnie szep- 
cą wargi żałoierskie. Ty, opiekunka na- 
za dodaj nam sił do wytrwania w tym 
dniu. 

Wybuch za wybuchem nastepuje. 
Jakoś jeszcze żaden w okopy nie EA J 
nal. Jeno padają o 10 kroków za j przed 
okoparai, 

A jaszczurka chodzi to w jedną, ta 
w drugą stronę, mordką swoją niespa* 
kojnie poruszając. 

Kolepol pójdziecie po fasunek, ozwał 
się glas oficera, 

Tak, ala jaszczurka! Co za jaszczur- 
kał ozwał się oficer, 

Powstaje żołnierz! Przeciąga się i 
idzie akopami po fasunek! 

Chleb, piwol Wiwat 
wypił jednym baustem 
i spieszy dalej z 
kiem. 

Obywatelu podporuczniku, chleb t 
piwo przyniosłem. 

Porozdawajciel 

Ogień gwałtowny trwa. Nikt już 
jeść nie chce. 

Jeszczurka! Szuka jaszczurki swe 
żołnierz, powróciwszy z wędrówki za fa- 
suakiem, 

Jest! Jest, w dalszym ciągu chadzi 
sobie niespokojnie. 

Gdzieś z dala doletuje hurra! 

Co? 

Bzrbecki atakujel 

Czekamy z niecierpliwością, bo skoń- 
czą slę nasze mękil Pójdziemy do ata- 
kul Jaż batalion I — I pułku ruszył, Za 
chwile i my pójdziem! 

Og eń zwiększa się! Nie rozróżnia- 
my pojedyńczych strzałów, jeno ciągłe, 
ciągłe wybuchy. 

Wycefywamy się do rezerwowych 
okopów. 

Żegnaj, jaszezurko| Już się nie zo- 
haczymy. 

A 


Dorwał się, 
swoją porcyę 
drogucennym ladun- 


cňce schyłało się niżej, niżej! 
ał wieczór. 
kopów wycofaliśmy się. Drogę 
zlometrową przeszliśmy bez prze- 
ady. Tam zajęliśmy okopy, by znów 
ywač to sńamo. Ryks. 
Miejsce postojn I Brygady. 

W lipcu 1916 r. 
wk 


Jeden dzień w bitwie 
pod Brodami. 


P. Emil Oplatks, 
„Pester Lloydu" donosi 
datą 26 lipca, co następuje: 

R za przed bitwą dwaj spra- 
wozdawcy wojenni wychodzą z miasta 
w kierunku ku nięprzyjacielowi do szta” 
bu wyższej komendy wzdłuż dwutoro= 
wej linii kolejowej Brody— Radziwiłłów. 
O 25 klm. dalej rosyjskie pociągi amu- 
nicyjae wyładowują tysiące pocisków, 
które jutro mają pójść „na bęben", A 
daleko w obręb artylery! rosyjskiej do- 
jeżdżają nasze trausporty, 

W jasny wieczór nadlatuje latawiec 
od strony nieprzyjaciela, Można wy- 
reźnie rozpoznać znaki niemieckie, 
ptuk staje się coraz więltazy, gotuje się 
do wylądowania: może ma nabrać ben- 
zyny, może chce zdać ke] raport 
jenerałowi. Zaledwie wylądował, nade 
lutuje za nim spóźniony prześladowca 
rosyjski, rzuca po drodze —bomby bez 
wybaru, ale spłoszony ogniem naszych 
dział obronnych wraca do domu. Gdy 
dotarliśmy do celu, spotkaliśmy przed 
sobą zahłoconego rosłego żołnierza, z 
gwiazdkami podoficera na kołnierzu. 
Byl to właśnie płutonowy z lalawcą, 
który wylądował, szedł oddać zdjęcia i 
złożyć raport szefowi sztabu. 

Wszyscy w sztabie najlepszej my- 
éli, od komenderującego jenerala pa 
najmłodszego chorążego. Po bezksięży- 
cowem rozgwiaźdżonem niebie gromad- 
ki chmurek snują się gęsto szeregami, 
jak szturmujące kupy rosyjskie, któremi 
właśnie teraz na żer dla arma t napełnia- 
ją się rowy rosyjskie. 

Tuż za strełą ognia bezbronne mia- 
sto, do poaławy opuszczone, głównie 
przez ludność żydowską, po dźwiękach 
spokojnej muzyki przedwieczornej, zbu- ji 
dzone w nocy z niespokojnego snu po- 


Sprawozdawca 
z Brodów pod 


bliskim ogniem bębnowym 
cjela. 

We wtorek, o godz. 3 rano, rosyj- 
ska artylerya na całym froncie między 
Styrem, a Radziwilłowem zaczęła atak 


nieprzyja- 


ogniowy. W odcinku Slonówki, wpada- 
jącej do Styru na poludnie ad Bere- 
steczka, między Leszniowem a Korso- 


wem artyłerya dwu dywizyi rosyjskich 
rozbębniła się nad odc nkiem dwóch 
pułków. Doskonale widziane przez nie: 
przyjaciela pozycye wnet zniszczone, za- 
Joga musiala się cofnąć za wielki laa na 
obie strony gościńca, prowadzącego do 
Brodów i przygotować się do nawtgo 
oporu poza najbliższym bagzlstym od- 
cinkiem Bołdurki, 

O tej samej porze po silnein przygo- 
towaniu artyletyi zmasowana po obu stro- 


nach gościńca z Radziwiłlowa do Bro» 
dów piechota rosyjska ruszyła da sztur- 
mn, dywizya na pułk, W tejże chwili 


skąpa dotąd artylerya sprzymierzonych 
zaczęła masowy ogień. Wnet teź roz- 
gadały się karabiny maszynowe, mono- 
tonne jak muszyna do szycia, ale jaśniej- 
sze w dżwięku, Nic mie bylo widać. 
Była jeszcze ciemna noc. Gdy pierwszy 
szereg Moskali biegł w szturm'e na 
pewną śmierć, nikt w szeregu nie miał 
karabinu. Niektórzy mieli granaty rocz- 
ne, przeważnie jednak łopoty | nożyce 
do drutów. Setki Moskali już legło, nie 
oaddawszy ant strzału, nie widząc nawet 
nieprzyjaciela, Aby najnowszą taktykę 
rosyjską odparować, muszą się poświę: 
cić ci obrońcy, którzy jako obserwato- 
rowie trwają w ogaim bębnowym, ażeby 
osłonionych towarzyszy na czas zaalar- 
mować. Po pierwszym, drugim i trze- 
cim szeregu czwarty szturmujący szereg 
rosyjski podchodzi nareszcie pod prze- 
szkody, uszkodzone wielokrotnie wra- 
żym ogniem bębnowym i własnym od- 
cinającym, Miny już przeważnie wybu- 
chły, gianaty ręczne mają oczyścić ro- 
wy. W jednym, zupełnie krótkim ka- 
wałku rowu połegii wszyscy obrońcy. 
Wpada tam kilku Moskali, inni szukają 
za nimi ratunku. Reszta napastników 
poległa, albo czeka przylepiona do zie- 
mi na najbliższe zdarzenia. 

Na zajęty kawałek rowu gotuje się 
koniratak, Obie artylerye grzmią. Ba- 
terye sprzymierzonych zaczęły teraz o- 
gień bębnowy. O godz. 6,30 rano za- 
czął się kontratak, wyrzncił Moskali z 
rowu i z terenu przeszkód. 1,500 Mo- 
skali legło w ogaiu lub krwawej walce 
zblzka. Reszta pobitych bata ionów 
szturmujących zluzowana przez Świeze 
wojska. 

W godzinie drugiego zmagania się 
pod Radziwiiłowem u północnych sąsia- 
dów nastąpił drugi atak rosyjski. Nowy 
ten atak przeciw Klekotowu rozbił się 
pudobnie jak trzeci, podjęty wkrótce 
pod Opurypsami. Gdy ten trzeci atak 
między godz. 10—11 przed południem 
odrzucono, nowa linia obronna stwier- 
dziła swoją dogodność i zdolność do 
niedopuszczenia na oskrzydlenie od flan- 
ku północnego frontu armii Bohbm-Er- 
mollego. 


W związku z bitwą pod Oparypsa: 
mi jen. Sacharow nakazał trzeci szturm 
pod Radziwiłlawem. Hałas dział nie- 
przerwany. Już niczego odróżnić nie 
można, W sąsiednich odcinkach artyle- 
rya rosyjska widocznie oszczędza. Balo- 
ny rosyjskie na uwięzi na brzegu dosię- 
galności dział austryackich pa obu stro- 
pach Radziwiłowa, jeden gdzieś pod 
Brodami. Artylerya austryacka pracuje 
według jednolitego planu. Dzisiaj dzień 
honorowy dla ciężkich moździerzy. Przy 
naszym powrocie popołudniu mimo 
pięknej pogody ani jednego latawca w 
powietrzu. 

Tylko balony na uwięzi błyszczą 
na wschodzie. Poza lasem przed Radzi- 
wilłowem szeroka ściana czarnego dy- 
mu wzbija się ku niebu, Radziwiłłów 
płonie. O g. 3 popol. nowe bataliony 
rosyjskie przy czwartym szturmie. Fala 
za falą przepada znowu przy gościncu 
do Brodów; nieprzyjaciel wtargnął w 
jedną część pierwszego rowu, przeory- 
wanego dokoła gorącem żelazem, 


naszej strony mowy pułk idzie 
do kontrataku. Czekał w trzeszczącym 
lesie, ale odwaga jego tak świeża i 


godna podziwu, jakby artylerya rosyj- 
ska była tylko muzyką placu w Bro- 
dach. Trzy godziny trwa straszne paso- 
wanie. Krew płynie z tysiąca ran. Atak 
rosyjski po raz piąty odparty i tyłko 
tam, gdzie przedtem pozycya rosyjska 
była najbliższa, nasz nieprzerwany front 
jest nieco wygięty, jednakże Moskala 
przed nadejściem nocy nie śmieją wtarg- 
nąć dó opuszczonego kawałka rowu. 
Przesilenie pierwszego dnia bitwy: 
dnie od Beresteczka i tutaj pod 
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Radziwiłłowem 
ciężone. 
na nawo. 


równocześnie przezwy- 
Jen. Szcharow musi zaczvnać 


Lista strat 1. Brygady Legionów. 


(Ciąg dalszy). 

Komenda |. Brygady Legionów polskich 
oglasza (nr. 1355) noslępującą listę strat: 

Opałka Szym., szer. 7 pp. Vi b. í k., za- 
bity, Opyt Antoni, szer. 5 pp. 8 k, ranny zag., 
Odyniec Leon, st. ż 7 pp V b. 2 k, ranny, Or- 
licki Józef, szer 5 pp. KKM, ranny, Ostalski 

(st. ż. 5 pp. k ranny zag, Ożog, Mi- 
szer. 7 pp. VI b 1 k, zabity, Ożog Stan., 
5 pp. 5 k, runny zsg, Pacholski Maryan, 
5 pp. ż k., ranny, Pajerski Jakób, st, 2. 7 


c 


a 
chal, 
sier; 


P . 3 k., kontuz., Paluch Jan, szer. 7 pp. 
„4 k, ranny, Palusiński Zdz, szer. 5 pp 1 
k, ranny, Pankowski Zyg, sierż. 7 pp. È ku 


ranny, Parnowski Apol, st. ż. 7 pp. V b. 3 k 
kont, Party<a Józef, szer. 1 pp Ib. i k., zagi- 
nal, Pasierbowicz St, st. £ 5 pp. 1 k, zabity, 
Pasternak Henr., szer. 5 pp. 1 k, ran. zag, Pa- 
ter J. (Switeź), ułan 1 p. ul. 4 szw, zabity, Pa- 
welczyk Michal, kapr. 5 pp, 4 k., zabity, Pawe- 
łek Pawel, szer. 5 pp. 3 k., ranny, Pawełkie- 
wicz Ant, szer. 7 pp. VI b, 1 k., ranny, Pa 
włowski F., sierż. 1 pp. oddz. szt. kontuz. zost. 
w linii, Pawłowski S., kapr. 5 pp. $ k., ranny 
zag. Październik F, st. ż. 7 pp. V b. 4 k,, tan- 
ny, Peksa Wład, kapr. 5 pp. 7 k., zabity, Pen- 
dra St, szer. 5 BP. 1 k, zaginął, Petryszyn Bel. 
szer, 7 pp. V b. 2 k, ranny, Piekarek )ózef, 
azer, 7 pp. VI b. 3 k, ranny, Piekarczyk F., 
szer. 5 pp. 3 k, zagiaął, Piąkoś Lud., sierz. 7 
BP. VIb. 3 k, zabity, Piwko Alers, ułan 1 p. 
ol. 3 szw. zaginął, Piwowarczyk Józet, szer. 5 
pp. 5 k., zaginął, Piwowarczyk Wojc,, szer. 5 
pp: 5 k, żaginął, Plęskowski Wacł., szer. ? pp 

] D. I'’k, zag. Pletelnicki Miecz, szer 1 pp. 
Ib. 1 k, zag, Plesner Kazimierz, szer. 5 pp. 5 
k., ranny, Podeszwa Wład., szer. 7 pp. VI b % 
k, zag, Polek Bolesł., st. ż. 7 pp. V b. 4 k., 
ranny, Poletyłło Eug., szer. 1 pp. I b 1 k., tan- 
my, Poleć Zygm., szer. 1 pp. l b. 1 k., kontz, 
Pomaski Karol, telef. st. 2. 7 pp. VI b. 1 ke, 
zab., Popielnicki Fel, ałan i p. uł. ż szw. ran: 
ny, Praglowski Stef, szer. 7 pp VI b. $k. ran.. 
Prącik Miekał, szer. 1 pp. I b. 1 k, zag, Pro- 
stak Andrzej, szer. 3 pp. 5 k., zag. Przychod- 
niak Józef, szer. 5 pp. & k, ranny zag., Polkow- 
shí Tad, szer. 5 pp. 9 szt. zabity, Radosz Mar- 
cin, szer 5 pp. | k, zag, Radzki Jan, szer. 7 
Pp. VI b. 4 k, zag, Reichman Henryk, sierż. 5 
pp. å k, ranny, Robak Mateusz, szer. 5 pp., 5 
k, zaginął, Rohlznd Stan., utan 1 p. uł. 1 szw, 
zag, Rokwisz Stefan, ułan 1 p. ul. 1 szw., ran., 
Rose Kazim, ułan | p. uł, 2 szw., zag, Rot 
schild Hill, szer. 7 pp. V b. 3 k., zag, Rowec- 
ki Stefan, ppor. 5 pp. a. szt. ranny, Rozwadow- 
ski Kaz, szer. 5 pp. B k., zeg., Różycki Marek, 
szer. 5 pp. B k., can, Rachaj Aleks., kapr. 7 pp. 
VI b. 1 k, ranny, Ruszkowski Henr., szer. 5 pp 
4 k, zabiły, Rutkowski Józef, szer. 7 pp. V b. 
3 k, ranny, Kybasiewicz ppor. £ pp. I b. 1 k., 
ranny zag., Rybka Józef, ppor. 1 pp. Ib 1k, 
zaginął, Rysięk Stan, st. ż. i pp. ranny, Sar- 
nowski Józef, szer. 5 pp. 5 k., zaginął, Szabow- 
ski Konst, szer. 5 pp 1k, zeginął, Schuma- 
cher Jan, szer. 1 pp. I b. ż k, ranny, Szwar- 
zenoerg-Czarny J. ppor. 5 pp. 3 ranny zosiał 
w linii, Schmidt Bron., szer. 5 pp. 3 E, racny, 
Ścibor Piotr, szer. 7 pp. VI b. 1 k., zaginął, 
dlak Jan, szer. 1 pp. I b. 2 k, kontuz, Sędziak 
Jav, Szer. 5 pp. 8 k., ranny zagin., Sidek Józef, 
Szer. 5 pp. kontuz, Siek Franc., szer. 7 pp. V 
b. 3 k, zabity, Sielski Jan, szer. 5 pp. 5 k., za- 
bity, Siemieńczyk J, szer. 1 pp I b. 1 t., zagi- 
nah, Sierakowski Edw., szer. 7 pp. V b. 1 k, 
ranny, Siewicz Stefan, szer. 5 pp. 4 k., ranny, 
Sikorski Tomasz, szer. 7 pp V b. 3 k., kontuz., 
Słupta Józef, kapr. 3 pp. 2 k. ran. zag., Skalski 
Stan, kapr. 5 pp. 1 k., ranny, Skoczylas Józef, 
szer. 5 pp. 3 k., zaginął. 


KRONIKA. 


„Życzenie bywa matką myśli* powia- 
da przysłowie. Wiemy też, że są ludzie, 
którym kierunek naszego pisma serdecz- 
ule nje dogadza } dlatego radziby je u- 
trącić. Toteż świeżo rozeszła się Do pls- 
mach pewnego gatunku (,IIl. Ku- 
ryer codzienny* — „Dziennik Cieszyń- 
ski* — „Kuryer lwowski“ — „Dziennik 
poznański“) wiadomość, że już nas nie 
będzie. Pisma „owe“ umiały nawet po- 
wiedzieć, co stanie się z naszyin redak- 
torem naczelaym, chociaż jemu samemu 
nic o tem wszystkiem nie było wia- 
domo, 

Tak to — duch nerodowej demo- 
kracyl żyje jeszcze ciągle i temi same- 
mi posługuje się metodami. Miejmy na- 
dzieję, że choć ten duch gwałtownie nas 


zwalcza, tem będziemy zdrowsi i sil- 
niejsi. 

Sierżant lej brygady ś. p. Ludwik 
Iwhul. Lista strat |-ej brygady podaje 


wśród szeregu nazwisk żołnierzy i ofi- 
cerów, którzy w czesie ostatnich walk 
na Wołyniu ponieśli śmierć bohaterską, 
także nazwisko sierżanta Ludwika Iwbula. 

Nie wszystkim może wiadomo, że 
ś.p. Ludwik Iwbul spędził kilka lat przed 
wojną we Lwowie, gdzie uczęszczał na 
technikę i gdzie też prócz tego otwo= 
Tzył Salon obrazów, który w ostatnich 
czasach mieścił się w kamienicy przy 
ul. Akademickiej 3. Z pochodzenia Ło- 
tysz, odznaczał sięś.p. Ludwik nadzwy- 
czajną łagadnością i uprzejmością w o- 
bejścin, w stosunkach zaś handlowych 


uczciwością nieraz aż do przesady posu: 
miętą. Salon jego, choć aiewielki, mógł 
na śmiała uchodzić we Lwowie za jeden 
z pierwszych, mieścił bowiem zawsze 
tylko obrazy nzjwybitniejszych mistrzów 
polskich, co świadczyla u znawstwie 1 
wielsiem zamiłowania do sztuki wia- 
ściciela. 

Gdy wojna wybuchła, zwinął $. p. 
Ludwik caly swój handel, abrazy ode- 
stał do Krakowa, a sam zaciągnął się 
bez wahacia, jedyną myślą słnżenia Oj- 
czyźnie przejęty — w szeregi iwowskie- 
go Strzelca. 

Miałem w tym czasie sposohność 
częstugo z nim rozmawiania I wiem z 
jakim zapałem odnosił się do sprawy i 
z jaką ochotą szedł na pale walki. Po- 
czątkowe Ćwiczenta odbył we Lwowie, 
następne zaś już w Krakowie, gdzie go 
jeszcze z początkiem wrześuia 1914 r. 
spotkałem, Calą kampanię 1-ego mar- 
szu na Warszawę odnył z l-szą brygadą 
i w tym też czasie został ciężko ranny 
w płuca. Po wyzdrawieniu przydzielony 
do szkoły podchorążych w Marmorosz- 
Sziget dostaje się po chlubnem jej v- 
kończeniu, kuv swojej wielkiej radości, 
z powrotem do brygady Piłsudskiego w 


randze sierżanta i odtąd już bez prze- 
rwy, aż da swej bohaterskiej śmierci, 
peint tej brygadzie cichą, lecz za- 


szczytaą służbę kresowego strażnika 1u- 
błeży polskich. Żył skromnie i cicho, 
taką też, choć bohaterską, miał śmierć. 
— Niech więc przynajmniej to wspomnie- 
nie będzie ze strony miasta, w którem 
ostatuie przedwojenne spędził chwile, tą 
grudą wdzięcznej pamięci lwowskich ro 
daków na trumnę tego cichego bohatera 
rzuconą. 
(Wiek nowy). 
Głosy polski 


Maryan Kowarz. 
8. Wiedeń, 4 sierpnia, 
pod tytułem „Głosy 
miący telegram swojego 
(Dozwolone przez wo- 
prasową). 

Wojensa iewatera prasowa, 2 sier- 
pnia. 

Wychodzący w Piotrkowie „Dzien 
nik Narodowy" przyniósł w dniu 2 bm. 
jące wiadomości swojego kores- 

warszawskiego, dozwolone 
ik. cenzurę: 
Od tygoduia rczszerzane są w War- 


ie ci, że rozstrzygnięcie 

rstw centralaych w kwestyi pol- 
skiej nastąpi bezpośrednio. Jako źŹró- 
dło tych wiadomości przytaczane są 0- 
świadczenia urzędników niemieckich. 

l tek gubercator Włocławka wo- 
bec zna w Warszawie osobistości, 
która we Włocławku chciała wygłosić 
odczyt, oá Odrocz pan odczyt 
na 2 tygo y pozwolenie moje 
nie będzie petrzebne“, Wywiącał si 
stąd następujący dyalog: „Dlaczego pa- 
vie gubernatorze?* — „W najbiiższym 


czasie zajdą doniosłe wypadki. Utworzo- 
ne zostanie samoistne państwa (Gemein- 
weser) polskie“. — „Czy myślisz pan 
poważni — „Tak“. 

Inn! donoszą podobnie o cenzorze 
warszawskim, który redaktorowi pisma 
„Widnokręgi* doradzał, ażeby pewien 
artykuł ogłosił dopiero za dwa tygodnie, 
gdyż wtedy cenzura będzie już polską. 

Drugiemu burmistrzowi m. War- 
szawy na jego podanie o urlop oświad- 
czył prezydent policy; Glasenapp, że 
musi na wszelki wypadek powrócić 
przed 20 sierpnia, gdyż nastąpią ważne 
wypadki, 

Korespondent 


wspomniany pisze, 
że cała Warszawa jest zelektryzowana 
tem! wiadomościani, co prawda nie 
sprawdzonemi, a objawem nastroju jest 
wzmagający się entuzyszm wobec le- 
gionistów, pojawiających się na ulicach 
Warszawy. 

Departament opieki N. K. N. prosi, by 
przy sposobności obchodów rocznic 6-go 
i 16-go sierpnia był w pamięci wazyst- 
kich, dla których rocznice te stanowią 
święto narodowe, fundusz legionowej 
apieki wojennej. Liczba ofiar, niezbęd- 
nie potrzebujących pomocy ze strony 
społeczeństwa, rośnie z dniem każdym, 
codzień szerzą się szeregi inwalidów le- 
gionowych, zastępy polskich żołnierzy, 
którym rany lub choroby, wytrąciły broń 
z ręki. Trzeba jednym z nich umożli- 
wić ukończenie przerwanych nank, dru- 
gim zdobycie nowego zawodu, innyin 
przeprowadzenie gruntownej kuracyi łub 
nabycie protez, olbrzymiej większości 
zaś trzeba dać nadto cywilne ubranie, 
dać na czas jakiś dach nad głową i 
utrzymanie, pomódz do uregułowania 
zaniedbanych interesów rodzinnych i 
t. p. Wsżystko to należy da zadań no- 
wozałożonego Departamentu Opieki N. 
K. N., który nadto czuwać musi, by ra- 
dziny tych, którzy są jeszcze na froncie, 
miały w nim orędownika swych spraw, 


którzy opuszczają szpitale, mogli 
powrotem na fruot, w razie 
potrzeby otrzymywać choćby drobne 
slk: 

Przy tym ogromie zadań, wazi 
i pilnych, jkie ma do wykonania 
partament Opieki N. K. Ñ. najwi 
przeszkodą w ich speľłuianių, najch 
niejszą troskę stanowi na najbliższą p 
szłość brak odpowiednich zasobów, b 
dzo skromne funduszu, jakie są Ho 
go dyspozycyi w Depar, Skarhow 
są już na wyczerpaniu, nowe wpł 
Zaś nawet w dobrym stopniu nie są zdol= 
ne sprostać wydatkom, O tem nies 
wiedzą wszyscy, którzy świętować 
dą rocznice 6 go | 16-go sierpnła 
roku i piech pamiętają o przysparz: 
nowych środków dla Departamentu" 
ki N. K. N. W Krakowie 31 lipca. 
roku. 

Wydatki Departamentu Op eki N. 
biura centralnego w Krakowle, wynos: 
ły w ubiegłym miesiącu: nu schrowiska 
i gospody—K. 6,600, na kuracyę inw 
dów=K. 7,500, na opiekę nad dziećmi 
legionistów—K. 1,800, na pomoc w na 
ce—K. 200, na zapomogi dia inwalidów 
—K. 527 i 20 h, na zapomogi dla legi 
nistów w służbie czynnej i ich rodzin— 
K. 2,097, na wsparcia dla wdów i sierot 
—K. 720, na pożyczki bezprocentowe d 
MSDE — K. 1,000, ua legionistów 

« 85, o 

Nadto magazyn centralny Dep. 
Opieki w Krakowie wydał w hpeu: 24 
nowych garniturów cywilnych, 8 z 
tek, 8 uniformy wojskowe, 14 sztuk ble» 
lizny i 5 par obuwia. A 

Biuro pracy Dep. Opieki w Kra- 
kowie zapośredniczyło w lipcu posad 
22; zebrana 27 7 książek dla bibliai 
szpitalnych, wystawiona 81 legitym 
z fotografiami, wydano 11 bietów | 
łaźni. 


Zestawienie to nie obejmuje dzia- 
łalności Wydzialu Dep. Opieki we Lw 
wie, zastępstwa w Wiedniu, oraz biur 
w Piotrkowie. F 

Sprawozdania szkolna dia Polskiegi 
Archiwum Wojsnnego. W „Dzien. narad. 
— „Nowej Reformie" — „Dzienniku Cie< 
szyńskim" czytamy: Zarząd Polskie 
Archiwum Wojennego zwraca się Z 
przejmą prośbą do dyrekcyj i lkierawuictn 
wszystkich szkół i zakładów naukowych 
o łaskawe nadesłanie do zbiorów 
W. sprawozdań szkolnych za r. 1915446, 
o ilo obecnie zostały wydane. Posadas 
danie tych sprawozdeń przyczyni j 
walwe do pomaażama materyalów, 
tyczących bistory! szkolnictwa polsuiś 
w czasie wojny, a przechowywanych 
Polskiem Archiwum Wojennem, któ 
dąży do tego, aby późniejszym Ed 
pisom dostarczyć dokumestów w zakęe” 
sie jak najbardziej wyczerpującym. 

Adres; Polskie Archiwam Wojen 
Lwów, al. Lelewela 5, 

Adresy jeńców Palakówi Przesyłają 
następujący komunikat; Urzędowe listy 
strat z ostataich kilku młesięcy zawie: 
rają kilkanaście tysięcy adresów jeńców 
z galicyjskich pułków, zabranych do nie 
woli jeszcze w r. 1915. Adresy te już 
są pomieszczone w prowadzonym prze: 
zemnie alfabetycznym katastrze i chęt 
nie nimi interesowanym slużę. Rodzi- 
ny jeńców, które z powodu obecnych 
wypadków w Galicyi wschodniej, lub | 
powodu wakacyi, swoje stałe miej 
zamieszkania opuściły, zwłaszcza te, k 
rym doniesiono, że poszukiwany nie 
zginął (vermisst), proszę o podanie mi 
swaich obecnych adresów, abym im mo- 
gła przesłać adresy poszukiwanych przez 
nie jeńców. 

Na wszelkie zapytania o wysokość 
wynagrodzenia, odpówiadam niniejszem, 
że adresów udzielam bezplatnie. Proszę 
tylko pisać do mnie na oplaconej ko- | 
tespondentce, z załączoną i zaadresowa- 
ną do siebie kartką na odpowiedź, | 
Franciszka Stoeger-Haeckerowa, Krak w 
Rynek 30. d 

Szwajcarzy ostrzegają Francyg. „B ro. 
Tagbl.* pisze: Prawdopodobnie już i po- 
litycy francuscy widzą, że najlepszem 
byłoby dla ich kraju zawrzeć dobry po= 
kój i wajnę zakończyć. Dalsza rzeź, gdy | 
można mieć przyzwoity pokój, a wojnę 
prowadzi się tylko dlategó, Że nie ma 
się odwagi skończyć, to zbyt wielka od- 
powiedzialność przed Bogiem, ludzkością, 
historyą i zdrowym rozsądkiem. p 

Przerwania ruchu talegraficznego po- 
między Francya a Szwajcaryą. Jak donosi 
„Berlingske Tidende“, wszystkie połącz 
nia telegraficzne pomiędzy Francyę 
Szwajcaryą zostały przerwane. Do Szwaj 
caryi nie przybyły z Francyf ani kom 
nikaty urzędowe, ani telegramy agen 
Havasa, j 


rezo: palitycy w 
m studyów. Na 


Jąć zapewnienie, iż Niemcy 
okonane anj militarnie 
$ przeciwnie, iin dłużej 
m więcej się da niej 


dzki poseł Lindblad oświad- 
ego kraju panuje powszech- 
le, że Niemcy sie mega być 
a paród niemiecki upaść. 
ście w zupriności utwierdzi- 
vym sądzie o Niemcach jako o 
tóry kroczy ra czele ludów 
Swiadczy o tem także ad- 
cyałnych urządzeń, jakie 
Belgii. 

I Oisen (Kopenhaga) imieniem 
w wypowiedział się w podobny 
e Sztrasburga nastąpił odjazd 


kursów w Londynie. Wedle 
 padunego przez fachowe pismo 
ve „Bankers Magazine” wynosi 
kursowa 387 papierów 2893 mi- 
funtów szterlingów, podczas gdy 
ść tychże papierów wynosila jesz- 
czórwcu b, r. 2913 milionów fun- 
szterlingów, Zniesienie ostatnich 
' minimalnych spowodowało tedy 
sów w kwocie 33 i pół mi- 


zisiaj! Naj 
paniałe zwycięstwa — twój 
a obiad pieczeń wieprzowa 


Modne ośw'adczyny 
Panno Zosiu! Walczyłem odważ- 
iwko Belgom, Anglikom, Fran- 
Moskalom i Serbe. Ale ogar- 
lęk przed podzttiem staroka- 
, więc prosze o rękę pani. 
Przy trenie 

trzaj, jak ten szelina ostroż- 
ži 


e dziwota! W cywilu powoził 
ym karawanem. 
Otwarcia ruchu na przestrzeni Zawa- 
seia i Zamość—0sada. Z dniem 18 
a b.r. ótwartą została dla ruchu pry- 
linie Zawada—Zamość, będąca 
odgałczieriem lini! Rejowiec — Belzec, 
linia dowozowa Zamość Osada, 
W szczególności otwaitą zostala stacya 
Zamość dla nieograniczonego ruchu oso- 
Bowsgo, pakunkuwego warowego, 
ładownia Osada jed dla ruchu 
łowsrowego w calych wagona acyę 
ziachonkową dia ładowsi Osada sta 
wi stacya Zamość. 
_ Bezpośrednie pociąg! Wiedeń, Szcza- 
b DEL Z dniem 15 lipca b. r. za: 
prowadzono na linii Szczakowa (c. k. 
kolej półncens)—Kowel (Dworzec Głów- 
ay) dwa nowe naciągi. Od tego dnia 
począwszy kursują dotychczusowe oby- 
wa paciągi pospieszne 
bezpośrednie między Wlsdi 
ło.) a Kowel (dworzec gl), prowa- 
© w odpowiednich porach dnia wa- 
restauracyjne i sypialne. 
Uprawa rzepaku na wyrębach dębiny. 
owodu braku tłuszczów i olejów jest 
konieczną korzystanie ze wszyst: 
źródeł mogących temu brakowi za- 
dz. Oprócz potrzeby intenzywniej- 
rawy roślin olejc zawierzjących, 
a się nadto możność w gospodar- 
lasowen podniesienie produkcyl 
ju, a to zapomocą uprawy rzepaku 
nowego, liściastego) na tegorocznych 


_„Władomości polskia* (X> 38 z 6/8 przyno- 
jelka rocznica, Francya i Anglia wabec 
| polskiej (T. Grużewskij, Rok przemian 

sercuy), Legiony na polu bitwy (M. Dą 

b i E. Bogusz), Kongres iozański (D. G 
borzyński), Sprawa polska u obcych 

D Z Dąbrowy. 

latnie Ligi Kobiet. W dniu 

pnia miejscowa L'gu Kobiet wy- 
na kolonie letnie do Pieskowej 
50 dzieci z rodzin legionistów i 
jh, Z tych 38 uczęszcza stale do 
Ligi na Redenie, 12 do ochro- 
mitriu Opieki nad dz:ećini. 
Dzieci po nabożeństwie, odprawia- 
ich mtencyę przez czcigodnepa” 
ata Augustyaika, — w oddziel- 
vagonie poł opieką gchropiarki ; 
ełówny | członkiai Ligi p. Doruań: 
jadą o godz. 9 rano da Osku- 
ad gospodarze Sułoszowscy przy- 
le po młodocianych puści. 
znaczyć należy, że skierowane do 


lny i odpowiedziziuy: Prot Dr. Michał Jarvis 


władz kolejowych w Radomiu podanie 
o wolny przewóz zieci leglowistów na 
kalonie — nie zastało przez c. i k. urząd 
uwzględnione. Natomiast należą zie wy- 
razy prawdziwego uznania Administracyi 
Góbr Pieskowa Skała za ofiarowania ca- 
lej willi „Mickiewiczs” na kol Gmi- 
nie Sułoszowa, N. Z. Chłopsk | tš ro- 
tejszcj Lidze Kobiet za przyobiecaną 
pomo: w maturze | zainteresowanie sig 
tak ważną dla spolzczeństwa sprawą 
zdrowotności młodego pokoleniu. Współ- 
działanie i gorące zajęcie się kwionią 
dzieci legionistów deje wiarę stopnia oa- 
rodowego | społecznego uświadomienia 
tamtejszej ludności. Cześć im! 


W poniedziałek d. 7 sierpnia r. 


| 
1916 w qrocziicę śmierc: | 


chorążego Legionów Polskich, 


poległego w walce pod Lublinem 
w dnia 6 sierpnia r. 1915 odbędzie 
się za spozój Jego duszy w koście- 
le parafialnym w Dąbrowie o godz. 
7 i pól rano nabożeństwo żałobne. 


Na smutay ten obrząd zaprasza | 
krewnych, znajomych i życzliwych 
RODZINA. 


Z Sosnowca. 

Ofiary. Dia uczczenia pamięci śp. Witol- 
da Jabłońskiego, sierżania Legionów pol- 
skich złożył p. Bernard Oppenheim na rodziny 
po poległych legionistach rb. 10i na pomnik pod 
Krzywopiotami rb. 3, i grana urzędników T-wa 
Hr. Renard" rb. 6 kop. 60 jaka pozostałość od 
fupna wieńca na jege trumnę też na rodziny 
po poległych legionistach. Ofizcy te wpłynęły 
do Redakcy! pism miejscowych 

Otwarcie kursów nauczycielskich. W ponie- 
ćzialek ubiegły udbyła się o.warcie kursów nau- 
czycielskich w lokalu A-klasowej wyższej szko- 
ły realnej Kursy te trwać będą do dnia 1-go 
września r. b. 

Plany mlasta Sesnawca. W tych dniach geo- 
metra p. Kozłowski przedstawił magistratowi 
wykończone plany miasta Sosnowca, Praca p 
Kozłowskiego trwala pelne 6 miesięcy i zaleca 
się dokładzością i sum:sanością. 

Z kursów menterskiok. Z dniem 2% lipca r. 
b. wykłady wieczorowe na kursach monter- 
skich zostały na jeden miesiąc wa%acyjny za- 
wieszone. 

Mlodzież przy pracy Pewna część młodzie- 
ży naszych szkół, korzysiniąc z wakacyi, Częś- 
ciawo dla ulżenia rodzicom w zdobywaniu 
środków na utrzymanie, zaciągnęłe się do pra- 
cy w kopalniach i fabrykach. Pracy tej oddaje 
się z zapałem, chwaląc ją sobie, zwłaszcza na 
kopalniach, gdzie trwa do godziny A-ej popo 
łudniu. Przykład znajduje chętnych naśladow- 
ców. Jest to jeden z najpiękwiejszych przykła- 
dów asmopomocy i zaradzości młodego poko- 
lenia 

Nown opłata panztowa. Od 1 sierpnia r. b. 
obowiązuje nowa oplata pocztowa i tejegraiicz- 
na. Odtąd kosztuje karta Py, leviga, list zwy- 
czajny 15 fenigów, podwójny list 25 fenigów. 


z Niemiec. 
Dziś dnia 6 s erpnia w druga rocz- 
nicę wkroczenie Pibudskiego do Krói. 


obchód w 
tkich odywa* 


Kongresowego: odbędzie 
Niemcach, Prosimy wsz 

teli a wzlęcie udziaiu uroczystości. 
Domy prosimy u lekorować fagam, 
Liga będzie sprzedawać znaczki. Dochód 
na rodziny legionistów. 
O godz, 6 wieczore 
wygłosi odczytub. Wi, Geździkowski. 
Z Plotrkowa. 


Tarcza Łegionów. „Dziernik 
lawy* donosi, że dzisiaj w nied 
godzine 12::j w polodnie e 
się w ogrodzie  po-Bernatdyńskim 


w Piotrkowie uroczyste odsłonięcie tar- 
czy Legionów. Datki z wbijanych zwoż- 
dzi pójdą na fundusz dla wdów i sierot 
po Legionistach. 

Notując ten piękny objaw, przypo* 
micamy, że tarcze Legionów posiadają 
już Dąbrowa Górnicza : Oi- 
susz. Byłoby pożądane, ażeby ufna- 
dowały je wszystkie missta Kongresów 
ki. „Bo musimy już dziś zabiegać 
aby ci, którzy — niestety — nie 
wie , 12 o najblisszych ich 
pamieta i pamiętać hęTzie Ojczyz: 

Z Warszawy. 

Rocznica stracenia członków Rządu 
narodowego. Z Warszawy ilunoszą: 

52 rocznicę straceciu 5 celon- 


ków rządu narodowego urządzono o 
godz. 10 nahażeńsiwa zsalab w ko- 


cele św, Franciszka. Nastąpłe po- 
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święcenie krzyża na b. stokach cytadeli 
(u wylotu ni. Zakroczymstiej). 
= 


fa marginesie wojny. 


Dąbrowa, 5 sierpaia. 

(m;.), Na frentach bojowych w dal- 
szym ciągu ts same bezskuteczność ata- 
ków czwóraliapsu. Wczorajsze biulety- 
ny były szczególnie| radosne, bo—oprócz 
skaostatawania bezsilności nieprzyjaciół 
na froncie — przyniosły nowe zaszczyt 
ne uznanie dlaLegionów pol- 
skich, Krwawy dorobek naszego sza- 
rego żołnierza nie idzie na marne. Siła 
jego bojowa i gotowosć do ofiar oficysl- 
nie uznane. Piękny przykład dla vas na 
tyłach, abyśmy 1ównie ofiarnie £ ener- 
kicznie zwalczali wroga wewnętrznego, 
głównego przyjaciela Rosyi, a to: pie- 
zgodę, intrygi, warelioiscwo, czczą ga- 
daninę, nieakreśloność zamysłów, fraze- 
ologię i stękaninę. Wtedy będziemy aj: 
czyźale równie pożyteczni, |ak ci, leasi 
od nas, którzy nastawiają miłudą pierś 
na kule wroga. Tylko wtedy bowiem 
krwawy dorobek naszego żołnierza nie 
będzie przez nas samych podkopywauy. 
Nie piękne słówka mam przystoją, sle 
zwarty czyn, zwsita ! jasna myśl, jasno 
ol:reślony program. Wszystko, co wpro- 
wadza męt, choćby było popierane pięk- 
nym frazesem, nie z ducha polskiego 
jest, me służy cjczyżcie, ale ciężko jej 
szkodzi. 

Z wypadków nututy polityczoej dwa 
wybija sie na pierwszy plan. 

llaodczyt Sx Casemeb t—mi- 
mo próśb posłów irlandzkich, wstawłen- 
nictwa papieża i Wilsona — został po- 
wieszony ża co, że kochał Irlandyę. An- 
glia poważyła się na zgubny dla siebie 
krok. Egzekucya Casemeuta nie usp$- 
koi Irlandczyków, ale wzmocni gniew i 
pragnienie zemsiy. 

Sprawa irlandzka i bez tego nie 
była łatwą. Depesze donoszą o rychłem 
ustąpieniu Asquitba, między 
inoeimi z powodu sprawy irlandzkiej, Je- 
to ustąpienie stanie się faktem, 
ubędzie zwołeunik bez- 
względnej wojny. Pa Szzonowie Asquitk! 
Musiałaby ta spowod wielkie prze- 
miscy w polityce czwóraliansu. 

Czytelnicy przypomiuają sobie ka- 
tastrofę Zeppelinu „L 19%, Obecnie 
ma Kopenhagę donoszą o wyłowieniu bu- 
telki z ostatniemi słowami załogi. Czy- 
tamy tam: 

„2 lutego 19i6, g. 11 rano. Żyjemy 
jeszcze wszyscy, ale bie mamy nie do 
jedzenia. Rano był tu angielski parowiec 
rybacki, ale nie chciał nas urato wać. 
Ńazywał się „King Stephen" | pochodził 
z Grimsby. Duch opada, burza przy- 
biera. Pamiętający o was 1 w niebie 
Jan (Imię komendanta TLoewego. P. R). 
Og. 12 odmówiliśmy wspólną modlitwę 
i żegnamy się ze solą*. 

Dosadoa itustracya morderców an- 

gielskich nie mających serca dla rużu:t- 
ków na morzu, nie mających serca dla 
patryoty irlnadzkiego Casemeutaj Przy- 
pominają się sczny zs stosunków ńaszych 
skich... 
Hiudenhurg objež- 
dżał 4 sierpnia front wołyński w towa- 
rzystwie Ludendorffa, witauy z zapałem 
przez wojsia, Grożna to zapowiedź dla 
B:usiłowa f tunych Sacharowów! 


— | 2 
Telegramy „èazoty Polskiaj”, 


Biuletyn wioski. 

31 lipca, W uolinie Adygi w uocy 
na 30 lipca zastakowił nieprzyjaciel na- 
Castione 1 Zugna. zo- 

Wczoraj działalność 
attylery: uicpczyjacielskiej na całym 
froncie między Adygą a Pasubio, W do- 
haie Asticu parliśrwy dalej na północ od 


Nanzwyczaj piekny obraz! 


Teatr „ODEON“ w Dąbrowie. 


Od czwartku 3 do niedzieli 6 sierpnia 1916. 


PROCESBEJLIS 


wielki dramat sensacviny w 5-ciu aktach, 36 częściach, osnuty na tie 
TAJEMAIC KIJOWA. W ilmie ~ 
SKIJ, sędzia śledczy z pruc. BEJLISA. Czny miejsc podw:vższone. 
Początek w dni powszednie o g. 6'/, wiecz, w niedzielę o 2 po pol. 


Cimone. Ciężka artylerya nieprzyja! 
sza ostrzeliwała wczoraj Arsiero, spi 
wodowala kilka ofiar i wyrządziła niec. 
szkudy. 

W Val Travigaolo trzy silne pra 
by ataku nieprzyjscielskiegą energicznie 
vdparre. g 

W dolinie Puster ostrzeliwaliśmy 
dworzec Sillian, Na reszcie frontu ble 
ważniejszego. p 

Lotaścy meprzyjacielscy rzucali bam= 
by na «la i Fiera di Primiero, bes wya 
rząd oma szkody. 

1 sierpnia, W dolinie Ażygi trwa 
dalej działalność artyleryl nieprzyjaciel 
skiej i znajduje energiczną naszą odpo 
wiedź, W Va! Astco atak nieprzyja* 
cielskj, poprowadzony dnia 31 lipea 
wiecz. po wędatneim przygutowaniu ar- 
tylerzyckiem na nasze pozycyć ra Mon 
te Cimanr, gładko odparty, Tego sa- 
mego losu dozasła inna prdba utaki 
iueprzyjacielskiego na nasze pozycyg na 
połud. zachód od Castelletto na wyżynie 
Sette Communi. W Val Travignolo 
wojska nusze urządzily się moca w 
Paneveggio, które już od kilku dni ma- 
ją w posiadaniu. W odcinka Tofana 
nieprzyjaciel w nocy na 31 lipca ostrze= 
liwat pociskami wszelkjego kajlbru na- 
szą nową pozycye pod Forcella Bois, 
Znatakował potem ogromnaemi sHani, 
ale został odparty I w kontrataku odpe- 
dzony. W Val Degano granaty nieprzy= 
iaci spowodowały kilka latwo uga* | 


szonych pazarów. Z frantu Soczy nie 
ciekawego. 
j 


OGLOSZENIA 


Pomocnik pisarza gminnego poszukuje posady. 
Zgloszenia do Adminisacyi „Gaz, PU ~ 


Zaraz znajdą posady i zajęcia: $ 
11 ekonomów, 5 pisarzy ekonom. 3 W 
leśniczych, 3 gorzelników, 2 prakty : 
kantów gospodarczych, 5 kowali gd 
(maszynistów), 3 lokai kawalerów, 

6 pomocników frvzyerskich, 7 kar- 

bowsików, 4 leśnych, 3 kucharzy, 3 $ Ą 

ogrodników, 15 sług umiejących go- 

towsć i prać, 5 vokojawych; parabcy, 

dziewczęta do służby we dworze 
potrzebni w każdej ilości, | 

Biuro BRONISŁAWA KRASICKIEGO 
Kraów ul. Gołębia 16. 


( 
MYDŁO SZKLISTE | 


żółte z wysoką silą mycia i piany w * 
kawulach, dalej cebulę jadalną | czosnek, ę 
dający się trzymać tower waganami,a także W 
mbiejszyci: posyłkach dostarcza bardza tanlo Pału- 
dnlawo węgierska fabryka mydła i Eksport produk- | 
tów krajowych R. G, Mako, J 
Südengarische Seifenfahrik u. Landaspro- 
dukten Export A. G. Mako‘, Ungarn. 
Adres telegramőw: „Commerzia” Mako. 
eamm 
Wiadomości od Polaków w Rosy Wos 
ska Magdalena z Guszkowa pad Moskwą 
wiadamia pp. Wosińskich (Sosnowiec, Fabry 
zdrawi, Anielcia zaczy 
portret Tadeusza. Pi 


orya Baranek zawiadamia Aleksan- 


dra Muchajskiego z Będzina | Jana Baranka z 
Dąbrowy Górniczej, że z cioiką i Remanową 
mieszkają w Altuchowie, gub. ort, Ojciec mie 


wi. Proszą o wiadomości o 80- 


Ruszkawscy zawiaJamiają d-ra Rusz- 
Lawsktiego z Piotckows, Antoniego Skczynec= 
kiego z Śnanowca, Stwwińskiego z Warszawy 
(Tow. Ogrodnicze), że są zdrowi, mieszkają 1a 
st Nikcio-Połoma kalei Pólaocnej Karasiewi- 
czowie — na st Rżew kolei Mikolajewskiej. 
Śtamalaw, Kaźmierz i Józef na duhrych posa- 
dach. Proszą o wiadomości. 


Czas odnowić prenumeratę 
na sierpień. 


+ Tylko 4 dni. 
Pierwszy raz w Dąbrowie. 


Ostatnia howone! 


we wlasnej osob 


KRASSOW- 


J- Lewicki i E. Mirek w Dąbrowie. ulica 3 Maja L 


Te 


